
Cena numeru rnk. 5.
Nr. 125. Środą 2Zi Lipca 1921 r.

Na C. Śląsku fen. 30.
Rok XII.

Z a  te rm in o w y  d ru k  og ło­
szeń  a d m in is tra c ja  n ie  
o d p o w iad a .

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń  : N a 1 
s tro n ie  w ie rsz  n o n p a le ro - 
w y  m k. 60— n a  III s tro n ie  
m k . 50 —  n a  IV  s tro n ie  
m k. 35 —  N a d e s ła n e  za 
w ie rsz  g a rm o n to w y  m k. 
75 —  D ro b n e  o g ło szen ie  
po  rok. 5 za  w y ra z . N a j­
m n ie jsze  d ro b n e  og ło sze­
n ie  m k. 30.

R e d a k c ja  i a d m in is tra c ja  
g łó w n a  m ieśc i się p o d  
N r. 4  p rz y  u l. P iłsu d ­
sk ieg o  w  S o snow cu .

A d re s  d la  lis tó w  i d ep esz  
„ISK R A *4, S osnow iec .

P r e n u m e r a ta  w y n o s i:
Z  o d n o sz en iem  m iesięc zn ie

Z  p rz e a y łk ą  p o cz to w a 
m k. 125 m iesięczn ie .

O d d z ia ły  w ła s n e :  W  Bę­
d z in ie , w  D ąb ro w ie , w  
S z o p ie n ic a c h  i n a  G. 
Ś ląsk u .

D ąbrow a, Sienkiew icza 6, Telefon 73.
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Firma C U K i E R M A N od r. 1878
w  S o sn o w cu , przy ulicy S ien k iew icza  Nr. 7 ,

posiadająca ułnsnel składy z bocznica Kolejowa
ma na składzie MĄKĘ PSZENNĄ amerykańską, 
prima OWIES, białą i kolorową FASOLĘ, ZAPAŁ­
KI, ŚLEDZIE różnych gatunków, SODĘ am oniakal­
ną i krystaliczną, ^MARMOLADĘ wyborową, MA­
SŁO kokosowe, ŚWIECE parafinowe, CYKORJĘ,

-------------- MYDŁO Schichta i t. p . -------------
Ceny hu rtow e. Ceny h u rtow e

Dziennik polityczny, społeczny i literacki.
Będzin, M ałachowskiego 9, Telefon 34.

{

Od 26 lipca do 1 sierpnia 1921 wł. <

Sosnowiec, P iłsudskiego 4, Telefon 6

g JB B E S E E
IMffiffiffiBHiMiOilSII!!

Od 25 lipca 1921 r.mm ALEJKOM 
(póki] z arami)
W ielki orjentalny film w  7 częściach.

R zecz  dzieje się z końcem  ubiegłego stulecia  
w  M acce, M osube, B aszę i Inpakame gdzie 
też wykonane zostały  czarujące zdjęcia do tego  

obrazu.

A N O N S I O d  p o n ie d z ia łk u  1 s ie rp n ia  A N O N S ! i  
Z n o w  te n  sam  m e- H ffK M Il Q g f t f  w  o b ra z ie  
z ró w n an y  b o h a te r  £  w u i  p . t.

„ T ile m le e  cyrku b u r u ” j
a tra k c y jn y  d ra m a t z  p rz y g o d a m i w  6  cz. |!

BŁłSBfcuUWBHHWW — l— BBl

Od wtorku 26-go 
do 31-go lipca r. b.

3-a serja

S z a r y  Cza r t

! w SOSNOWCU

99

ft
w ie lk i d ra m a t w  5 -c iu  a k ta c h  p . t.

Człowiek o kamiennym sercu.
A N O N S l O d  p o n ie d z ia łk u  1-go s ie rp n ia  r. b.

4-ta serja.
A N O N S !

OKULISTA 
D-r. m edycyny

L. CWIBAK
BĘDZIN, ul. Kołłątaja Nr. 30 

Erlicha.
3rzyjmuje chorych na oczy od 
27*—2 popoł. i od 6—77, wie- 
:zór (w niedzielę od 12’7S — 1 

popoł.)

Dr. m ed.

T. MELODYSTA
choroby wewnętrzne, 

specjalność: choroby płuc 
SOSNOWIEC, Dęblińska 7. 
przyjmuje od 9-10 i od 4-6.

as:

C M  i blnsbi
Poryło

W ielki atrakcyjny film w  3 epizodach  
z których pierw szy p. t.

6 6„Tajemnicza r ę k a '
dramat w  6 cz. na tle życia paryskich apaszów.
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O d  p o n ie d z ia łk u  25 d o  n ie d z ie li 31 lip c a  r. b.Romans leMi
Dram at w  5-ciu częściach .

W  roli tytułowej: LEDA NOVA.

N A D  PROGRAM 1 — N A D  PR O G R A M l

Przegląd wszechświatowy
A ktualne zdjęęia z ubiegłego m iesiąca.

P U

O d poniedziałku 1 sierpnia b.r.
b ę d z ie  d e m o n s tro w a n a  se n sa c ja  se zo n u  jjjii

„Śmiej się  pajacu”
w strz ą s a ją c y  d ra m a t w  5 Cz. z H A N N A  W E IS E .

Obłudno bezczelność.
Nota francuska z dnia 

15 lipca, dom agająca się 
zabezpieczenia pokoju na 
G. Śląsku, doczekała się 
po tygodniowej zwłoce nie­
mieckiej odpowiedzi, dorę­
czonej onegdaj wieczorem 
w Paryżu.

Odpowiedz ta, p e ł n a  
kłamstw, obłudy, bezczel­
ności i krętactw jest niez­
bitym dowodem, iż w po­
lityce Niemiec panuje nie­
przerwanie duch oszalałe­
go, ślepego szowinizmu, 
przesiąkniętego murzyńską 
moralnością, ten duch, któ­
ry od kilkuset lat jest za­
kałą ludzkości, od lat pięć­
dziesięciu przygotowywał 
wojnę światową, a w trzecim 
roku po wojnie zapomina 
że ją przegrał.

Nota francuska składała

Sosnowiec, 27 lipca.
się z trzech punktów. W 
pierwszym z nich Francja 
domaga się natychm iasto­
wego rozbrojenia niemiec­
kich organizacji wojsko­
wych na terenie plebiscy­
towym, popieranych wydat­
nie przez rząd berliński.

Z odpowiedzi niemieckiej 
wynika, że rząd demokra­
tycznego dr. Wirtha jest 
niewinny, jak nowonaro­
dzone cielę

Na Śląsku panuje we­
dług nich spokój. Selbszuc 
rozbroił się całkowicie, gen. 
Hoefer używa wywczasów 
w Koburgu, ludność nie­
miecka pragnie jedynie ła ­
du, ciszy i pokoju.

Zabójstwa ś. p. m ajora 
Montalegre nie można a- 
bsolutnie przypisywać niem- 
com, notoryczne zamachy

na francuskich wojskowych 
są dziełem najwidoczniej 
polskich powstańców, któ­
rzy perfidnie bratają się z 
synami słonecznej Francji, 
by ich z tyłu mordować.

Wprawdzie niemieccy no­
żownicy mordują i m altre­
tują polskich „buntowni­
ków”, odbywają regularne 
ćwiczenia na lewym brze­
gu Odry, sprowadzają broń 
z całych Niemiec, próbują 
odbijać więźniów francu­
zom, lecz tego dobrodusz­
ny rząd niemiecki nie wi­
dzi.

Rząd niemiecki byłby 
„wdzięczny” F r a n c j i  za 
wskazówki, dowodzące, że 
gen. Hoefer wygłaszał kie­
dykolwiek p r o w o k a c y j n e  
mowy...

Drugi punkt noty fran­
cuskiej przypomina Berli­
nowi, iż tenże jest zobo­
wiązany do przedsięwzięcia 
wszelkich potrzebnych kro­
ków, aby przestrzegać ści­
śle wszelkie zarządzenia 
ententy i przepisy traktatu 
wersalskiego odnośnie do 
G. Śląska.

Tutaj dr. Rosen z non­
szalancką uprzejmością za­
pewnia Francję, o swych 
pokojowych na wskroś za­
miarach i szczerem prag­
nieniu wypełnienia wa­
runków koalicji.

Przeszkadzają im w tym 
jedynie — polacy, którzy 
nie rozbroili się zupełnie i 
koncentrując olbrzymie m a­
sy wojska u granic G. Ślą­
ska, czekają z bronią u no­
gi, aby napaść na dobrych 
synów ojczyzny germ ań­
skiej. Na to naturalnie 
niemcy, miłujący spokój, 
pozwolić nie mogą.

Jest to m etoda Ollen- 
dorfa, w której ścigany zło­
dziej krzyczy dla odwróce­
nia uwagi: „Łapaj złodzie­
ja ”.

W odpowiedzi zaś na 
trzeci ” >nkt noty, wzywa­
jący Niemcy, aby poczyni­
ły niezbędne zarządzenia 
celem przyspieszenia wy­
syłki irtr.uskich posiłków 
na G. Śląsk, z pod uprzej­
mych feMów pokazuje rząd 
niemiec ostrze sztyletu. 
Grozi, l yskretnie i przy­
milnie wyszczerza zęby.



„Czy pan, panie Briand 
—  mówi w imieniu w łas­
nym, czy koalicji?

W pierwszym wypadku 
nie trzymasz się łaskawy 
panie, mówi dr. Rosen —  
traktatu wersalskiego, w 
drugim popełniasz styli­
styczne błędy” W sumie, 
usiłowanie wbicia klina 
między Albion a Francję i 
najoczywistsze, .eleganckie 
kpiny.

Tak wygląda odpowiedź 
tych, którzy „nie boją się 
nikogo prócz Boga.”

Na nasze szczęście, bo­
ją się oni wszystkich, o- 
prócz Boga.

Trzeba im tylko podsu­
nąć żelazną pięść podnoś.

W ściekłego psa bije się 
kijem.

Niewątpliwie F r a n c j a  
przypomni dotkliwie niem- 
com, iż to oni przegrali 
wojnę.

j. w.

m ala  P aszy  w  P aryżu , p rz e d ­
s taw ił w  ub ieg ły  p ią tek  Brian- 
dow i o s ta teczn y  p ro jek t u k ład u  
francusko  - tu reck iego . P ism o 
ośw iadcza, że p ro jek t ten  o d ­
p o w iad a  życzeniom  F ran c ji i 
p ra w d o p o d o b n ie  n ie na tra fi 
w  A ng o rze  n a  p o w ażn y  opór.

W łosk ie  o św iad czen ie  nie 
u rzęd o w e  s tw ie rd za  z u b o le ­
w aniem , że w y stąp ien ie  rz ąd u  
w łosk iego  w  Berlinie spo tkało  
się z n ieścisłą  in te rp re ta c ją  w 
W arszaw ie . R ząd  w łoski, in- 
te rw en ju jąc  nie m iał nic innego 
na celu , jak  tylko p rzek o n an ie  
za ró w n o  N iem iec, jak  i Po lsk i 
o konieczności un iknięcia  n o ­
w ych zab u tz eń  na  G. Ś ląsku, 
k tó re  jako  skutek, w yw oła łyby  
jed y n ie  opóźnienie ro zstrzy g ­
n ięc ia  d rażn iąceg o  p rob lem u  
górnośląsk iego , p o d c z a s  gdy z 
drugiej s tro n y  d yp lom aci usi­
łow ali w p łynąć  na  sp rz y m ie ­
rzonych, aby  p rzy śp ieszo n o  
ro zstrzy g n ięc ie  sp raw y  g ó rn o ­
śląskiej! W łoskie k o ła  d y p lo ­

m aty czn e  są  zdan ia , iż ra d a  
najw yższa  nie będz ie  się  m o- 
g ła  zeb rać  p rzed  15 sierpn ia.

R ząd  angielski d o ręczy ł 
p rezy d en to w i republik i Irlandz­
kiej. D e V ale rze , n a s tęp u ją cą  
p ropozycję :

Irlandja o trzym a sam orząd , 
w łasne  p o d a tk i i c ła  oraz  m oż 
n osc  p o siad an ia  p ew n ej liczbv  
w ojsk narodow ych .

Szczegóły  og łoszone b ęd ą  
dop iero  po  p o rozum ien iu  się 
D e V a le ry  ze sw ym i kolegam i.

R ząd  norw esk i zażąd a ł 
od  p a rlam en tu  700 ty sięcy  k o ­
ron na  zak u p  dużej ilości so ­
lonych  ryb i tran u  n a  rzecz  
g łodu jące j ludności R osji. P o ­
czyniono już za rząd zen ia  w  
celu  o d tran sp o rto w an ia  ty ch  o- 
fiar do p o rtó w  rosy jsk ich . ^

§ 3. R ozp o rząd zen ie  w c h o ­
dzi w  życie z dniem  ogło­
szenia.

W  ten  sposób  ro zp o rząd ze ­
nie polsk iego  m inistra w. r. i 
o. p. w ykreśla  ze szkól, do 
n ied aw n a  niem ieckich, jed en  z 
u lub ionych  śro d k ó w  w y ch o ­
w aw czych , s to sow any  z og ro m ­
nym  zad o w o len iem  p rzez  p ru ­
skich szu lm ajstrów . N a im ię 
środkow i tem u: kij. O  nim  to 
p rzed  la ty  18 p o w ied z ia ł by ł 
k ró tko  ale dob itn ie  O tto  v. 
R ueh le , że jest, n ies te ty , w 
szko le ludow ej jed y n y m  m i­
strzem , m oralis tą  i w y c h o ­
w aw cą.

G ab in e t w łoski Bonomie-" 
go o trzy m ał vot;um zau fan ia

He lia sl i  Pilika?
uchw alone 224 
ciw ko 221.

g łosam i If p rz e -
Polska w  obecnych  sw v ch  

g ran icach  liczy 600 m iast z 
ludności około  10 milj. w tej 
liczbie 60 m iast, p rzy łączonych  
na m ocy  trak ta tu  rysk iego .

D o tychczas ustró j p raw n y  
ty ch  m iast o p a rty  je s t p rz e ­
w ażnie n a  u s taw ach  z czasów

zaborów : w  b. zaborze  p ru ­
skim  na pruskiej u s taw ie  m iej­
skiej z 1835 r. w  b. zab o rze  a 
ustrjack im  n a  ustaw ie  gm in- 1 
nej z 1886 i 1896 r., przy- j
czym  należy  zazn aczy ć , że 
L w ów  i K raków  p o s iad a ją  o- 
d rę b n e  sta tu ty ; w  b. z a b o rze  
rosy jsk im  na d ek rec ie  n acze l­
n ik a  p ań s tw a  z 4 lu tego  1919 
r.; w reszc ie  w  n o w o p rzy łączo - 
n y ch  w o jew ó d ztw ach  na roz- fr 
p o rz ąd ze n ia ch  b. za rzą d u  cy ­
w ilnego ziem  w schodnich .

O b ecn ie  p rzed  se jm em  stoi 
doniosłe  zad an ie  o p raco w an ia  
ogólnej u s taw y  m iejsk ie j, co 
nie je s t ła tw y m  zad an iem , je ­
żeli u p rzy to m n im y  sobie różno­
ro d n o ść  is tn ie jący ch  ustro jów  
i rozb ieżność w  p o g ląd ac h  p o ­
szczególnych  dzieln ic.

In icja tyw ę w  tej m ierze v\ ziął 
n a  sieb ie  zw iązek  m iast, k tó ry  
n a  z jeżdzie  od b y ty m  w  P o zn a  
niu, w  kw ietn iu  r. b. uchw alił 
za sadn icze  tezy  p rzyszłego  u- 
stro ju  m iejskiego.

Do zw iązku p rzy stąp iło  jak  . 
d o tąd , 357 m iast, w  tej liczbie 
w szystk ie  w iększe z lu d n o śc ią  
około 6 m iljonów .

i

Kronlim polityczno. Polska podtrzymuje cenę rubla w Rosji.
W arszaw a, 27 lipca.-— N a w czorajszym  posiedzen iu  

izby  greckiej w A te n a c h  z a k o ­
m u n ik o w ał G ounaris o zw y ­
c ięstw ie  o rę ża  g reck iego  i z a ­
jęc iu  Eski Szehir. W znosząc 
en tu z ja s ty czn e  okrzyk i na 
cześć  k ró la  i arm ji, posłow ie  
udali się do p a łacu  k ró lew ­
skiego, a n as tęp n ie  do  k a ted ry , 
g d zie  w  obecności k ró low ej i 
d w o ru  o d śp iew an o  T e  D eum .

Susza w Polsce.

—  P rzesilen ie  p rzem y słu  m e 
ta lo w eg o  w  C zechach  stam  się 
co raz  groźniejszem . W a rsz ta ty  
W itk o  w ickie zw oln iły  około 
1500 ludzi, od  i-go  sierpn ia 
d rug ie  tyle. O  ile w  p ie rw ­
szej p o ło w ie  s ie rp n ia  nie n a ­
s tąp i choćby  m a ła  p o p ra w a  
stosunków , w ó w czas zostan ie  
po zb aw io n y ch  p ra c y  2000 ro ­
botn ików . T o w arzy stw o  akcyj 
ne  w yrobów  chem icznych  w 
O d e rfu rc ie  (p rzed m ieśc ie  O - 
p aw y ) postanow iło  w strzy m ać 
p ro d u k c ję  i w ym ów ić p ra cę  
sw ym  robo tn ikom , do p iero  w y 
s łan a  do  P rag i d e leg ac ja  uzy­
sk a ła  p rzy rzeczen ie  p om ocy  
rząd o w ej d la  T o w arzy stw a .

Z e  ź ró d e ł, zbliżonych do mi- 
n isterjum  skarbu , „P rzeg ląd  
W ieczo rn y 1' d o w iad u je  się, że 
sp ad ek  kursu  rub la  ca rsk iego  
w  P o lsce  w p ły n ął w  R osji na  
zniżkę tegoż ru b la  w  stosunku 
do rub la  sow ieckiego.

Z  tego  sądzić m ożna, że p e ­
w ne sfery  naszego  sp o łeczeń ­
stw a, w sku tek  k ró tk o w zro cz­
nośc i i n iew yrob ien ia , p o d trzy ­
m y w ały  kurs rub la  w Rosji 
p rzez  ch ę tn e  nab y w an ie  go w 
kraju .

O becn ie  ta  sp ra w a  zaczyna 
się w yjaśn iać . W k ró tce , p ra ­
w dopodobn ie , o ile sp o łeczeń ­
stw o  po lsk ie  d o b rze  to  z ro zu ­
m ie, że  ru b e l carsk i nie m a 
żadnej w artości i na leży  go ce ­
nić narów ni z o b ecn ą  w a lu tą  
sow iecką, ludzie w P o lsce  
p rz es tan ą  uw ażać  rubla c a r­
skiego w ogóle za p ien iężny  
znak  obiegow y, jak to  się s ta ­
ło  w  A m ery ce , w  A nglji i w 
N iem czech.

Następstwa gospodarcze tej klęski.
Sosnow iec, 27 lipca.

Z  n iek tó rych  bardzie j p ias- 
czy sty ch  okolic kra ju  o trzy ­
m ujem y w ieści o suszy, k tó ra  
d a je  się w e znaki zw łaszcza  
burakom  i z iem niakom . Brak 
znaczn iejszych  o p ad ó w  odb ija  
się też  n iepom yśln ie  n a  p a ­
stw iskach , a w  n as tęp s tw ie  na 
bardzo  skąpym  udo ju .

Z azn aczy ć  jed n ak  należy , że 
w  żyźn iejszych  okolicach , jak  
w  sandom iersk im , łęczyck im , 
K u jaw ach , a zw łaszcza  w  w il­
g o tnych  okolicach  B rdy i N o­
teci. u ro d za je  p o d  każdym  
w zg lędem  są n ad  w yraz 
św ietne.

Zniesienie kar t 
w

elesnyrii

—  B etir Sam i Bej, p rz e d s ta ­
w iciel rz ąd u  angorsk iego ' K e-

Istn ie jące , fo rm aln ie  już r a ­
czej, niż fak tycznie, na  te ren ie  
b zaboru  p ru sk ieg o  w  szko­
łach  p o lsk ich  k ary  c ie lesne, 
jak o  p o zo sta ło ść  rząd ó w  p ru ­
skich, zo sta ły  obecn ie  zn iesione 
n a  m ocy ro zp o rząd zen ia  m ini­
s tra  w yznań  re lig ijnych  i o- 
św iecen ia  pub licznego . N a 
p o d staw ie  a rt. 98 konsty tucji 
R zeczpospo lite j P o lsk ie j z dn.

17 m arca  r. 1921 m in is te r w. 
r. i o. p. zarządził, co n a s tę ­
puje:

§ 1. S to so w an ie  k ar c ie le ­
sn y ch  w szkole jes t n ied o zw o ­
lone.

§ 2. P rzek ro czen ie  tego  ro z ­
kazu  p rzez  nau czy cie la  p o c iąg a  
za  so b ą  odpow iedz ia lność  dy- 
scyp linarną . k tó ra  nie w y łącza  
od pow iedz ia lnośc i karn o -sąd o - 
w ej, w  m yśl p rzep isów , o b o ­
w iązu jący ch  n a  te ren ie  b. z a ­
boru  p rusk iego  w  razie  n a d u ­
życia kary  c ie lesnej w  sposób, 
z ag raża jący  zd row iu  ucznia.

in? strajk is .  •
U rzędn icy  sądow i w  P o lsce  

postaw ili k ilkakro tn ie  w  m ini- 
s te rju m  sp raw ied liw ości sk rom ­
ne żą d an ie  p rzesu n ięc ia  o dw ie 
ka teg o rje  p łac , a to  w  celu  
zrów nan ia  ich  z kateg o rjam i 
p racow ników  p ań stw o w y ch  in ­
ny ch  in sty tu c ji państw ow ych , 
pon iew aż, jak  ogóln ie  w iadom o, 
p raco w n icy  sąd o w i są w y n a ­
gradzan i gorzej, niż u rzędn icy  
kom unalni.

W  in s ty tu c jach  sądow ych

Sosnow iec, 27 lipca.

stanow iska sęd z ió w  m uszą być 
obsadzone p rzez  praw ników , 
ludzi o w y k szta łcen iu  un iw er­
sy teck im . Jed y n ie  tylko w  s ą ­
d ach  pokoju  oprócz m iast, sę ­
dziam i m ogą być n iep raw n icy  
lecz nie m niej, p o s iad a jący  
d ługo le tn ią  p rak ty k ę  sądow ą. 
T a k  sam o i siły kan ce la ry jn e— 
m uszą p o s iad ać  d łuższą p rak ­
ty k ę  sąd o w ą i n a  p am ięć  znać 
p rzep isy  p raw n e .

P en s je  p rezesó w  sąd u  nie

Podpaloczka.
POWIEŚĆ.
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Ojcze — dodała po chwili 
przyciszonym głosem — chcę 
przed tobą złożyć wyznanie... 
wyjawić ci całą prawdę...

— Mów, ukochana...
— Najwyższym mojetn cier­

pieniem — mówiła, ujmując rę­
ce Harmanta i zwracając ku 
niemu oczy napełnione łzami— 
jest obawa zasmucenia ciebie. 
Pojmuję iż marzyłeś dla mnie 
o tern, co nazywają świetnem  
małżeństwem, to się znaczy o 
związku z bogatą rodziną, z ty­
tułem, z nazwiskiem... wszak  
prawda?

— la k , marzyłem dla ciebie 
o tak wysokich koligacjach któ- 
rychby ci zazdrościły wszystkie 
kobiety.

— A więc zaprzestań już ma­
rzyć o tym, ponieważ urzeczy­
wistnienie tych snów jest nie­
podobnym. Jedno, jedyne tylko 
małżeństwo mogłoby m n i e  
uszczęśliwić. Jeżeli to spełnić się 
nie da, nigdy za mąż nie wyjdę. 
Ojcze! od dwóch miesięcy cier­

pię niewypowiedzianie, zmuszo­
ną będąc ukrywać przed tobą 
tajemnicę, jaka przytłacza mą 
duszę. Od dwóch m iesięcy ja 
kocham kogoś...

Jakób Garaud zadrżał.
— Lucjan Labroue... niepraw­

daż? — zawołał.
— Wiesz z a tym — wyrzekło 

dziewczę, tuląc ku piersiom oj­
ca swą głowę.

— Odgadłem to...
— A więc tak... ja jego ko­

cham... kocham go nad życie... 
kocham go nad wszystko na 
świecie!..

Harmant zachwiał się i po­
bladł.

— Lecz biedne dziecię —  
wyjąkał po chwili — jest to 
bezrozumna, szalona miłość/..

— O! nie mów mi tego... nie 
mów/ — zawołała Marja, wy­
buchając łkaniem; — nie staraj 
się mnie przekonać rozumowa- 
uiem, bo to daremne! Nic w 
świecie nie zdoła wyrwać z 
mego serca owej miłości, sta­
nowiącej część mojej egzysten­
cji! Z resztą dla jakich powo­
dów miałaby to być bezrozum­
na miłość? -Lucjan Labroue 
jest ubogim, a my jesteśmy bo­
gaci... to prawda... Lecz cóż to 
znaczy? Lucjan Labroue nie po­
chodzi z książąt, ni hrabiów, 
lecz czyliż i my zarówno ma­

my prawo liczenia się do ary­
stokracji? Dla pozyskania tytu­
łu inamże sprzedać me serce? 
Ach! gdybym się czuła być 
zdolną, do podobnej podłości, 
gardziłabym sama sobą! Lucjan 
posiada zdolność do pracy, od­
wagę, silną wolę, wszystko, cze­
go potrzeba dla zdobycia sobie 
przyszłości.,. Kocham go!.. I 
gdyby nawet nie posiadał po­
wyższych zalet, kochałabym go 
zarówno. Ty nie chcesz ojcze 

mówiła dalej — abym roz­
łączyła się z tobą, uczyń Lu­
cjana swoim wspólnikiem, a 
nie opuszczę cię wiecej. Utwo­
rzymy jedną rodzinę; będziesz 
kochanym przez Lucjana jak 
jesteś przezemnie, zyskasz dwo­
je dzieci, w miejsce jednego... 
Czyz' wszystko to riie jest wię­
cej warte, po nad tytuły?

Sr-waao

Jakób Garaud siedział w mik 
czeniu.

— Wszak kochasz mnie oj­
cze? — zawołała dziewczyna.

— Czy cię kocham — od­
rzekł — och! pytasz mnie o to, 
uwielbione dziecię.

I zabójca Jucjana Labroue. 
przycisnął córkę do swego ser­
ca z uczuciem najtkliwszej oj­
cowskiej miłości

— Zatym nie chciałbyś wi­
dzieć mnie umarłą?

— Ciebie.,, umarłą .. Ach/ od­

dałbym własne me życie, aże­
by twoje ocalić!

— Nie chodzi tu o oddanie 
życia, lecz o przyjęcie Lucjana 
za syna... Od ciebie zależy te ­
raz aby me zdrowie wróciło... 
Jeśli odmówisz... zabijesz mnie,., 
zabijesz!

Paweł Harmant objął swą 
głowę rękoma, zdawało mu się, 
że ból rozsadzi mu czaszkę.

— Boże... mój Boże! — jęk­
nął — ileż Ty cierpieć mi da­
jesz!..

— Cierpieć? — zawołało 
dziewczę z obawą — ależ dla­
czego? To, o co cię proszę, jest 
tak małą rzeczą.

— Marjo!., dziecię ukochane 
— jęknął z wysileniem, nie żą­
daj tego odemnie.,.

— Dlaczego?
— Ponieważ Lucjan Labroue 

nie może zostać twym m ę­
żem...

— Marjo!.. najdroższe dzie­
cię — wołał — wróć do przy­
tomności... nie umieraj! W szy­
stko wypełnię co żądasz... przyj­
muję wszelką ofiarę. Wysłuchaj 
mnie.,, wysłuchaj, odpowiedz... 
Zostaniesz żoną Lucjana.

Marja nie odpowiedziała, jej 
twarz była trupio bladą, oczy 
zamknięte.

Jakób Garaud szalał z prze­
rażenia. Pochwycił ręce dzie­
wczyny, były zlodowaciałymi.

— Umarła! — wołał jak w 
obłędzie — umarła/ Ja ją za­
biłem. I poskoczywszy w stro­
nę kominka chwycił za sznur od 
dzwonka, szarpiąc nim gwałto­
wnie.

Na głos ten wbiegła poko­
jówka.

— Nie chcę innego... nie 
chcę — wołała z rozpaczą.

— Zapomnisz o nim.
— Nigdy... umrę raczej — 

szepnęła głosem tak słabym 
jak powiew wiatru, przyciskając 
rękę do serca i przechyliwszy 
się w tył, padła zemdlona.

Harmant przestraszony, oszo­
łomiony trwogą, ukląkł przy 
nogach córki.

— Moja córka umiera! — 
zawołał chrypliwym głosem, 
wskazując na dziewczę leżące 
bezwładnie.

(c. d. n.)



w yn oszą  n a w et 50 proc. pensji 
p rezy d en tó w  m iast lub burm i­
strzów , pensje sę d z ió w  pokoju  
są  m niejsze niż p en sje  w ó jtó w  
gm innych  lub p isarzy , którzy  
p rzew ażn ie  p osiad ają  po kilka  
m o rg ó w  ziem i ornej i g o sp o ­
darstw a. P en sje  urzędników  
są d o w y ch  są  o 50 proc. m niej­
sz e  niż pensje urzędników  k o­
m unalnych.

W o b ec  odrzucenia  przez mi- 
nisterjum  w y sta w io n y ch  przez  
stow arzyszen ia  p racow n ik ów  
są d o w y ch  p ostu la tów , w czoraj  
p ra co w n icy  są d o w i w  b. K on­
g r e só w c e  oprócz sęd z ió w  u- 
rządzili strajk dem on stracyjn y  
jed n o d n io w y . '• S f  i.C;

m  wzrs— *  m

K R O N I K A .
Kalendarzyk.

D ziś P an ta leon a  

Jutro W iktora  

W sch . s ło ń ca  4 m  21 

Z a ch . „ 7 m. 53
środa

Lasy p łoną . Z  p ow od u  
trw ających  u p a łó w  k lęsk a  p o ­
żarów  ob jęła  szerokie p rze­
strzen ie  na teren ie  Z a g łęb ia  
Sygnalizu ją  nam  o c o d z ie n ­
n ych  pożarach  la só w , p o ło ż o ­
n ych  przy torach k o lejow ych . 
P ożary  p ow sta ją  od iskier z 
p a ro w o zó w  jednak w  niektórych  
m iejscach  są i inne p rzyczyn y  
tej klęski.

W  ub. p on ied z ia łek  o godz. 
5 p o  połudn iu  sp ło n ę ła  zn a cz­
n a  p rzestrzeń  lasu przy  torze  
k o lejow ym  p o m ięd zy  stacjam i 
Z ą b k o w ice  a G o łon og iem . D o  

 ̂ g od z . 8 w iecz . w a lczy ły  z o- 
gn iem  straże og n io w e.

N iepożądany  ob jaw . Jak
się  d ow iad u jem y, w  kraju n a­
szy m  ro zp o czą ł s ię  d u ży  ruch  
em igracyjn y  do Francji s ił w y ­
k w alifik ow an ych .

W yjeżd żają  g łó w n ie  górnicy, 
rzem ieśln icy  i s łużba tech n i­
czn a , jak m ajstrow ie, sz ty g a ­
rzy, a n a w et inżyn ierow ie .

E m igracja ta jest dla p rze­
m ysłu  n aszego  b. n iep ożąd an ą  
i w ła d ze  pow in n y  w y n a leźć  
środki zaradcze, ce lem  w strzy ­
m ania tych , p rzew ażn ie  w y ­
szk o lo n y ch  i zd o ln y ch  jed n o ­
stek , do p ozostan ia  w  kraju.

Z ło d z ie jsk a  m łocka z b o ­
ża . Z b o ż e  o b ecn ie  sp rzed a w a ­
n e  jest p o  paskarsk ich  cen ach . 
Jak się  p rzeto  w o b ec  drożyzny  
urządzają  n iektórzy spryciarze. 
O to  w  n o cy  urządzają m łock ę  
w  p olu  z ż ę te g o  żyta . U b ieg łej 
n o cy , na p o lach  ząb k ow ick ich  
n iew y k ry ci z ło d z ie je  om łócili 
c a łe  ła n y  z ż ę te g o  ży ta  tam ­
te jszy ch  gosp od arzy , K ubiczka, 
M arkow skiego  i M ajm askuło- 
w ej. S ło m ę p o  om łócen iu  p o ­
zo sta w ili na polu .

P o ż a r pociągu. W  so b o tę  
u b ieg łą , p o m ięd zy  stacjam i R u ­
d a w ą  a K rzeszow icam i, od  
iskier z lo k o m o ty w y  za p a lił s ię  
w ó z  b a g a żo w y  p o d cza s  b iegu  

1 p ociągu . P o c ią g  zatrzym ano i 
o g ień  w  zarodku  stłu m ion o .

S z a n taż y s ta . P rzed  kilku 
tygod n iam i, do S o sn o w ca  p rzy­
je c h a ł a w u d ziestok ilk o letn i B o­
le s ła w  R ad eck i i tutaj o sied lił  
s ię  u sw ej znajom ej A n ie li 
M ichalskiej przy ui. S taroso- 
sn ow ieck iej Nr 54. P rzez  p e ­
w ien  czas p ra co w a ł w  firm ie 
Ł ań cu ck i, le c z  p o  kilkunastu  
dniach  p racę  p orzu cił i upla" 
n o w a ł sob ie  inny sp o só b  z a ­
robku. M ian ow icie  zw erb o w a ł 

i so b ie  kilku ch ło p có w , których  
w y sy ła ł do różnych  firm z li­
stam i anon im ow ym i, w  których  
p o d  groźbą śm ierci żąd ał w y ­
p ła cen ia  w ięk szych  sum .

N ajp ierw  p o sła ł do fabry­
kanta D ietla , od  którego p od  
groźbą śm ierci za żą d a ł w y p ła ­
cen ia  2G0 tys. m arek. Szantaż  
s ię  n ie  udał, p on iew aż  policja  
zaw iad om ion a  o  w szystk im , 
p osłań ca , k ilk o letn iego  syn a  
M ichalskiej, areszto w a ła . R a ­
d eck i, p rzeczu w ając k iepsk i o- 
brót spraw y, um knął d o  L w o ­
w a, gdzie  z o s ta ł aresztow an y.

A re s z to w a n ie .  D n. 22. VII.
921 r., o godz. 18, zo sta ła  a- 
resztow an a  Janina D ąb row sk a , 
oskar. o kradzież sak iew ki, 
g otów k i, k w itów  w a rto śc io w y ch  
z banku, 2 -ch  m iljon ów ek  i 
p ierśc ion k a  na sum ę 199700 
m k. p o lsk ich . P oszk od ow an a: 
M arja P arczyńska, zam . w  S o ­
snow cu .

D efraudacja . Z am ieszk a ły  
w  S o sn o w cu  A lek sa n d er  C zer­
ny dał sw em u  znajom em u W ła ­
d y s ła w o w i K. z G ołon oga  150 
ty s. m arek na zakup tow arów . 
K. o trzym aw szy  p ien iąd ze, u m ­
knął. P oszk o d o w a n y  o d efrau­
dacji zam eld o w a ł policji.^ ~~j

Nie u d a to  s ię . Z  w agonu  
na stacji w  S o sn o w cu  skra­
d ziono w  n ocy  150 klg. fasoli. 
Z a  ślad em  rozsypanej faso li, 
w y w ia d o w c y  dotarli d o  m ie ­
szkania z ło d z ieja  na P ogon i.

C zęść  skradzionej fa so li o- 
debrano. S p raw ę sk ierow ano  
na oro g ę  sądow ą.

S tra szn y  w ypadek  k o le ­
jow y. W  ub. so b o tę , o godz. 
6 po południu , p o m ięd zy  sta ­
cjam i Z a w ierc iem  a M y szk o ­
w em , w  p o c ią g u  robotn iczym , 
jad ącym  do P iotrkow a, ober­
w a ły  s ię  drzw i w ie-zch n ie . 
S ześc iu  robotn ikom  u c ię ło  nogi. 
W szy stk ich  sześc iu  n ie sz c z ę ­
ś liw y ch  p rzew iez io n o  na ku ­
rację do szp ita la  w  C zęsto ch o ­
w ie .

O szu s t w roli d o k to ra .
W  czw artk ow ym  num erze „I- 
sk ry“ u m ieszczo n ą  zo sta ła  kro­
nika p od  p o w y ższy m  tytu łem . 
W ym ien ion o  n azw isk o  doktora  
K rajew sk iego , w  roli k tórego  
o szu st w y łu d z ił 30 ty s . m arek  
od  n ie letn ich  dziec i B rzozow ­
sk iego, w ła śc ic ie la  kaw iarni 
przy  ul. W arszaw sk iej w  S o ­
sn ow cu . W czoraj policji s o ­
sn o w ieck iej ud a ło  s ię  p o c h w y ­
cić oszusta .

A r e sz to w a n y  p o d a ł trzy n a ­
zw iska, m ian ow icie , d-ra K ra­
jew sk ieg o , Józefa  M arkiela i 
Jakuba M izesa. O sa d z o n o  go  w  
w ięz ien iu  so sn o w ieck im . Dal" 
sze  ś led z tw o  w  toku.

A resz to w an ie  w łam y ­
w acza. W  ub. n ied z ie lę  o g.
6 p o  południu , na ul. K o łłą ta ­
ja w  S osn ow cu , p o licja  a r e sz to ­
w a ła  pod ejrzan ego  osobnika w  
m undurze w o jsk o w y m , przy  
którym  zn alezion o  w ytrych y , 
łom y  i inne n arzęd zia  z ło d zie j­
sk ie . A resz to w a n y  n ie ch ce  u- 
jaw nić sw e g o  nazw iska; o s a ­
d zono go w  w ięz ien iu  m ie jsc o ­
w ym .

K radzieże. N o w a czy k  Jan, 
p o w sta n iec  górnośląsk i, za m ie ­
szk a ły  w  P oznan iu , w y cn o d zą c  
z m ie jsc o w e g o  cyrku, z o sta ł o- 
kradzionym . N i e w i a d o m y  
sp ra w ca  w y c ią g n ą ł mu: portfel 
z zaw artośc ią  500 mk. pru­
sk ich , 15000 mk. p o lsk ich  i 
d o w o d y .

P om im o n ie z w ło c z n e g o  za ­
w iad om ien ia  policji, k ie szo n ­
k o w ca  n ie ujęto.

Dn. 20 lipca, r. b., p o m ięd zy  
god z. 2— 4 p. p., zo sta ła  p o ­
p ełn ion a  k rad zież różnej gar­
d erob y  i gotów k i u A lek sa n ­
dra C zapli, zam . w  M ierzę­
c icach , na ogó ln ą  su m ę 12 ty ­
s ię c y  m arek.

K rad zieży  dokonano w  b iały  
dzień, p o d cza s  n ieo b ecn o śc i 
d om ow ników .

P o  p o w ro c ie  d o m ow n ik ów  
z pola , zna lez ion o  w  m ieszk a ­
niu karabin, n a ła d o w a n y  p ię ­
c iom a nabojam i.

U b ieg łe j n ocy , do biura T o w .

p rzem y sło w o -h a n d lo w eg o  w  S o ­
sn ow cu , przy  ul. S ien k iew icza  
Nr 5 zakradli s ię  z łod zieje . 
Skradziono m aszyn ę  do p isa ­
nia w art. 150 ty s. mk. i o p o n ę  
w artości 6  tys. mk. Ś led z tw o  
w  toku.

W  piekarni T o m a sza  S ło m ­
czy ń sk ieg o  przy  ul. B ęd ziń ­
sk iej w  G rodźcu  n iew yk ryci 
z ło d z ie je  skradli w  n o cy  w o ­
rek m ąki i k ilkanaście b och en ­
ków  chleba, w artośc i 12 tys. 
m arek.

Z  góry  dom u Marji Saper  
w  B ędzin ie  przy ul. C ze la d z­
kiej Nr 21 z łd z ie je  skradli u- 
prząż i b iel iznę, w artości kil­
k an aście  ty s ię c y  m arek. Ś le d z ­
tw o  w  toku .

W  m ieszk an iu  Szm ula L e w ­
k ow icza  przy ul. W ap ien n ej 
Nr 9 w  B ędzin ie, z ło d z ieje  
skradli w  n o cy  33 tys m arek  
i 2010 rb., oraz b ie lizn ę  w ar­
tośc i k ilkunastu  ty s ię c y  marejc, 
Ś led ztw o  w  toku.

Z eb ran ie . P rzypom inam y, 
iż w  dniu dzisiejszym , o  god z. 
7 w iecz ., o d b ęd z ie  się  w  g m a­
chu m iejsk iego  gim nazjum  m ę s­
k ieg o  w  D ąb row ie , zebranie  
kom isji rod zic ie lsk iej, na k tó ­
rym  om aw ian ą  b ęd z ie  sp raw a  
przyjścia  z p o m o cą  i z a b e z p ie ­
czen ia  bytu  gim nazjum , a od  
c zeg o  za leżn ym  jest u p a ń stw o ­
w ien ie  u czeln i tej.

Z e  w zg lęd u  na w a ż n o ść  
spraw y, n iech  na zeb ran ie sta ­
w ią  się  w sz y sc y , kom u lo s  g im ­
nazjum  d ąb row sk iego  n ie jest  
obojętny.

szym  cza sie  dom inującego  
m iejsca  w  życiu  p o lityczn ym  
w  A nglji. H a słem  tej partji 
jest n iem ieszan ie  s ię  do spraw  
o b cy ch  p ań stw .

Z B ielska. O  p ożarze , k tó ­
ry w y b u ch ł w  u b ieg ły m  ty g o ­
dniu w  m agazyn ach  k o le jo ­
w y c h  w  B ielsku, d on osi k ore­
sp on d en t nasz szc z e g ó ły  n a­
stępujące:

N ajp ierw  zap a liły  s ię  dw a  
w agon y  z b en zyn ą, skąd ogień  
z b ły sk aw iczn ą  szyb k ośc ią  p rze­
n iósł się  na m agazyn y  w ojsk o­
w e  i k o le jo w e , form alnie z a ­
p ch an e w sz e lk ie g o  rodzaju to ­
w aram i.

O gó ln e  straty  w y n o szą  p rze­
sz ło  p ięć  m iljardów  mk. ura­
tow an o  zaś sam ej w e łn y  za 
12 m iljardów  mk.

A k cję  ratunkow ą utrudniało  
ogrom n ie rozp orząd zen ie  m a­
gistratu b ie lsk iego , nakazujące  
od  godz. 3 po południu  za m y ­
kanie w o d y , skutk iem  czeg o , 
dopiero  o god z. 7 w ieczo rem  
p rzy stą p iły  straże d o  z a le w a ­
nia pożaru, który trw ał ok o ło  
20 godzin.

K rążą w ersje , iż  pożar p o ­
w sta ł od  n ied op ałk a  p ap iero sa , 
inni zaś tw ierdzą, iż w y w o ła ­
n y zo sta ł dla zatarcia  ś la d ó w .

Z kraju.
Skutki długotrwałej

suszy.
C zęsto ch o w a , 26 lip ca .

O d  d w ó ch  dni palą  się  la s y  
na p ogran iczu  śląskim . O g ie ń  
p rzerzu cił s ię  w  stronę H erb i 
ob ją ł zn aczn e przestrzen ie  la ­
só w  p ryw atn ych  i rząd ow ych . 
S p a liła  s ię  rów n ież kolonja  
p ryw atna. P ożar zagrażał s ta ­
cji H erby, jednak  przy  p o m o cy  
lu d n ości i w ojsk a  u d ało  się  
uratow ać zab u d ow an ia  stacyjne.

O p a tó w e k , 26 lipca.
P o m ięd zy  stacjam i R ad zie- 

szyn  i O p a tó w ek  od  iskry z 
p arow ozu  za p a liły  s ię  łan y  
zb o żo w e , jed n o cześn ie  sp ło n ę ło  
10 sto g ó w  zboża  z ło ż o n e g o  w 
polu.

Kongres P. P. S.
Ł ód ź, 26 lipca.

N a rannem  p o sied zen iu  P. 
P. S. p. Z arem ba m o ty w o w a ł 
sw ój w n iosek  w  sp raw ie  takty­
ki stronnictw a, od m ien n y  od  
w n io sk ó w  w ięk szo śc i. Z a  
w n iosk iem  w ię k sz o śc i w y p o ­
w ie d z ie li się  pp. Pużak , S tań ­
czyk  i M oraczew ski, za  w n io ­
sk iem  p . Z a rem b y  —  pp. 
S zczerk ow sk i i dr. Pragier. 
D a lszą  dyskusję od roczon o  do  
jutra.

D o d atk ow o  w y ło n ił s ię  w n io ­
se k  o w yrażen ie  pop arcia  
strajkującym  robotnikom  p rze­
m y słu  w łó k ien n iczeg o  w  Ł od zi. 
K on gres w yraził sw o je  sy m p a -  
tje dla strajkujących, a d o ­
raźn ie  zarządzona sk ład k a na 
rzecz  ty ch że  p rzyn iosła  około  
ćw ierć  m iljona m arek.

W  obradach  kongresu bar­
d zo  ż y w y  udział b ierze  sek re­
tarz angielskiej L abour P arty, 
Jow ett. W  rozm ow ie  z jed ­
n ym  z w y b itn ie jszy ch  p rzed ­
sta w ic ie li P. P. S. o św ia d c z y ł  
pn, ż e  jeże li L abour P arty  
zw ra ca ła  s ię  daw niej do P o l­
sk i n ie ż y c z liw ie , to  ty lk o  na  
skutek n iezn ajom ości te g o  kra­
ju, L abour P arty  m a w sze lk ie  
w id ok i na zajęcie  w  najbliż­

Rożne M c i.
lali t a H y p i e w i d  

zasiał istizen świata?
O d  d łu ższeg o  cza su  am ery- 

kanin L e w is , z przydom kiem  
„Strangler“ (d u sic ie l) je st w ła ­
śc ic ie lem  tytułu  m istrza św ia ta

w  m ocow an iach  w  sty lu  „cath  
as catn  can".

P rzyd om ek  „Strangler“ z o ­
sta ł L ew iso w i u d zie lo n y  p rzez  
u ży w a n ie  sp ecja ln eg o  ch w ytu  
d u szą ceg o  (rodzaj t, zw . kra­
w atu), zm u szającego  p rzec iw ­
nika —  z p o w o d u  n ie b e z p ie ­
c zeń stw a  u d u szen ia  —  do p o ­
ło żen ia  się  na łopatk i.

T y m  ch w y tem  p okonał L e ­
w is w szystk ich  d o ty c h c z a so ­
w y ch  p rzec iw n ik ó w , broniąc z 
p ow o d zen iem  sw e g o  tytu łu . 
M etoda ta jednak  w y w o ła ła  
w ie le  sp rzec iw ó w  tak, że  przy  
sw y ch  dw u ostatn ich  z w y c ię ­
stw a ch  m u sia ła  L ew isa  chronić  
p olicja  przed  „ o w a cją “ tłum u. 
W  każdym  razie L ew is  reguł 
w alki d o trzym yw ał, g d y ż  ch w y t  
ten  w  w oln ym  stylu  n ie jest  
w zbroniony.

P rzed  n ie sp e łn a  6 m ie s ią c a ­
m i w a lc z y ł z L ew isem  brat 
Z byszka, W ła d y s ła w  C ygan ie-  
w icz  i a czk o lw iek  bronił s ię  
za w z ięc ie , m usiał u led z  tem u  
strasznem u ch w y to w i L ew isa . 
O brona W ła d y sła w a  b y ła  tak 
za w zię ta , iż p o  zap asach  w  
n a stęp stw ie  teg o  ch w ytu  du ­
szą ceg o , m usiano go  o d w ieźć  
w  stan ie  d o ść  p o w a żn y m  do  
szp itala .

W ten cza s  o św ia d c z y ł brat 
starszy  W ła d y sła w a , S tan isław  
Z b y szk o -C y g a n iew icz , który z 
areny za p a śn iczej już s ię  c z ę ­
śc io w o  w y c o fa ł, iż w cześn ie j  
nie sp o czn ie , aż n ie  znajdzie  
sp o so b u  odparow ania  teg o  brv< 
ta ln ego  chw ytu; w ted y  w y ­
stąp i p rzeciw  „Stranglerow i", 
p om ści sw e g o  brata i od b ierze  
L ew iso w i tytu ł m istrza. Z e m ­
sta  ta faktyczn ie  Z b y szk o w i 
s ię  udała: w  cza s ie  23. min
17 sek. p ok on a ł on  L ew isa , 
zd ob yw ając  rów n o cześn ie  tytu ł 
m istrza św iata

Szmaragdy odsunęły w cień białe rubiny.
Jedno z p ism  w ied eń sk ich  

tak charakteryzuje o b ecn y  ry­
nek  k lejn otów  i k o sz to w n o śc i. 
M im o, że  liczba cu d zo z iem có w , 
o d w ied za ją cy ch  sk lep y  jubiler­
sk ie, zm n iejszy ła  się  znaczn ie, 
bo w szy stk o  b aw i w  kurortach  
i na w yp oczyn k u , jednak  cen y  
z ło ta , srebra i k lejn otów  ok a­
zują c ią g le  je szcze  ten d en cję  
zw y żk o w ą . ^

Z ło to  k o sz to w a ło  p rzed  sz e ­
ściu  tygod n iam i je sz c z e  na  
rynku w ied eń sk im  300 ty s ię c y  
koron za  kilogram , teraz cen a  
sk o czy ła  na 450 tys. ch oc iaż  
oficjalny kurs w  D oroteum  jest 
zn aczn ie n iższy .

P o d o b n ie  je st ze  srebrem , 
które sp rzed aw an e jest p o  11 
tys. koron.

T a  zw yżk a  kursów  łą c z y  się  
z w ielk im i zakupam i w  z ło c ie  i 
srebrze zagranicą, np. w  H o- 
landji, oraz zw y żk ą  dolara. 
A le  na o g ó ł ten d en cja  kupna i 
i sp rzed aży  rzeczy  z ło ty ch  i 
srebrnych n ie jest znaczna. 

O ficjalna g ie łd a  w  D o r o te ­

um  notuje f srebrne korony po  
37 kor , 5-koronów ki po 193 k .  
srebrne g u ld en y  p o  99 koron, 
10 koron ow e z ło te  m o n ety  po 
90 koron. A le  w  p ryw atn ym  
handlu p ła c i s ię  cen y  zn aczn ie  
w y ższe .

N ato m iast w o lbrzym iej ce ­
nie s ą  szm a rag d y  i szafiry .

P o n iew a ż  w ie lk ie , p iękne  
szm aragd ” , zdarzają s ię  bardzo  
rzadko, d la teg o  ofiarują za  n ie  
w y ższe  ceny, n iż  za b ia łe  bry 
lanty, które w  ostatn ich  c z a ­
sach  sk o czy ły  z 90.000 koron  
na 110.000 do 120.000 koron za  
karat.

D la  cu d zo z iem có w  o c z y w i­
śc ie  te  cen y  n ie są  zbyt w y  
sokie, a zw ła szcza  d la  w ła śc i­
cieli d o larów  W ied eń  i jego  
klejnoty  są bardzo tanie.

S p ecja ln ej zaś zw y żk i cen  
sp o d z ie w a  s ię  rynek jubilersk i 
W ied n ia  w  jesien i, g d y  na ta': 
zw . „W ien er  M e sse “ zjeżd żają  
się  ty s ią c e  cu d zoziem ców .

Sprawy G. Slosk i
J M I n i l M  i F u j i .

Warszawa, 26 lipca. 
(Przez telefon).

Z  R zym u d o n o szą , ż e  rząd  
w łosk i p o d z ie la  zap atryw an ia  
Francji zarów n o w  sp r a w ie  
m ian ow an ia  rzeczo zn a w có w , 
jako też  w  sp raw ie  w ysłan ia  
p o siłk ó w  na G , Ś ląsk , a c z k o l­
w iek  ta  osta tn ia  sp raw a p o łą ­
czo n a  jest d la  W ło ch  z w ie lu  
trudnościam i,

Otwarcie granicy
Warszawa, 26 lipce.

W  tym  tygod n iu  zostan in  
p rzyw rócon a kom unikacja i 
otw arcie  gran icy  polsko-górno  
śląskiej. R uch  p o c ią g ó w  b ęd z ie  
w zn o w io n y , W  najb liższych  
dniach  m a b yć  rów n ież  w z n o ­
w io n e  p o łą czen ie  te le fo n iczn e  
i p o cz to w e  m ięd zy  G órnym  
Ś ląsk iem  a P o lsk ą ,



Posiedzenie rady naiwyższei. Podział G . S l q s b a .
Paryż, 26 lipca.

(Tel. wł.)
R ząd angielski zgodził się, 

aby posiedzenie rady najw yż­
szej w  spraw ie G. Śląska od­
było się w  d. 4 sierpnia, o 
czym poseł francuski w  Lon­
dynie zaw iadom ił swój rząd.

Iłowa DOliiia plebiscytowa.
K atow ice, 26 lipca.

Na całym  G. Śląsku p rze­
prow adzone zostało uform ow a­
nie nowej nolicji p leb iscy to­
wej. Składa się ona z oddzia­
łów  po 100 ludzi, z k tórych 

» 4 p rzypada na pow iat kato ­
wicki i po jednym  na Król. 
H utę i Bytom. N aczelne do­
w ództw o objął włoski pułkow ­
nik Pesenti. W policji za tru ­
dnieni są zarów no polacy, jak 
i niemcy.

Paryż, 26 lipca. 
(Tel. wł.).

W yłonił się now y projekt 
angielsko-w łoski rozw iązania 
spraw y G. Śląska. ,,P e t i t 
P arisien“ donosi, że obecnie 
toczą się narady nad p ropo­
zycją angielsko włoską, n a d e ­
słaną z Opola, by jeszcze przed 
decyzją rady  najwyższej oddać 
Polsce pow. pszczyński i ryb­
nicki, a Niemcom opolski, ole­
ski, kluczborski i głubczycki.

Stanowisko Anglii 
w s i m i e  posiłków.

Londyn, 26 lipca.
(Tel. wł.).

P rasa  donosi, że rząd an­
gielski nie sprzeciw ia się w y ­
sianiu  wojsk francuskich na 
G. Śląsk, w arunkuje to jednak 
przyspieszeniem  zwołania rady 
najwyższej.

Nowości wydawnicze

i .  mcm

T E L E Q R A H 9 .

tioKotyzm robotników Rabskich.
Oburzenie francuzów przeciwko Hnklnjowi.

Gdańsk, 26 lipca.
Niem ieccy r o b o t n i c y  w 

G dańsku, zarów no portowi, 
jak i fabryczni, uchwalili p rze ­
ciw działać wszelkimi sposoba­
mi transportow i wojsk francu­
skich, przeznaczonych na G. 
Śląsk, które udają się tam  dro­
gą m orską na Gdańsk.

Angielski gen. H aking nie 
w ydał, w charakterze w ysokie­
go kom isarza ligi narodów , ża­
dnych rozporządzeń, które u- 
niem ożliwiłyby w prow adzenie 
w czyn tej niesłychanej uchw a­
ły. Śród wojskowych francu­
skich, p rzebyw ających w G dań­
sku. panuje z tego powodu o- 
gromne oburzenie przeciw ko 
gen. Hakingowi.

Paryż, 26 lipca.

B ezczyn n ość  gen. H akinga  
wobeG p rzec iw d zia łan ia  n ie ­
m ieck ich  robotników  gdań­
skich  transportow i w ojsk  „fran­
cuskich  na G. Śląsk w y w o ła ła  
p o w sz e c h n e  oburzenie.

W  paryskich kołach  rządo­
wych wskazują, że  zachow anie 
się tego anglika jest jawnym  
pogw ałceniem  trak ta tu  w ersal­
skiego. Nie jest wykluczone, że 
do G dańska w yruszy niezw ło­
cznie, tak jak w  roku ubiegłym  
eskadra w ojenna francuska, by 
zmusić do uległości gen- H a ­
kinga, jak w swoim czasie 
zm usiła do tego sir Tow era.

Wizyta Fotita w Warszawie.
Warszawa, 26 lipca.

(Przez telefon).
Dow iadujem y się, iż rząd pol­

ski w ydał rozkaz przygotow a­
nia pałacu  N am iestnikow skie­
go na siedzibę dla m arszałka 
Focha podczas pobytu jego w 
W arszaw ie.

Zapisy do Politechniki.
Warszawa, 26 lipca.

(Przez telefon).
D yrektor politechniki ogłasza 

że zapisy na politechnikę trw ać 
będą  od 1 do 22 września. Z a ­
pisujący się winni przedstaw ić 
św iadectw a szkół państw ow ych 
średnich. Z e  św iadectw am i 
szkół pryw atnych kandydaci 
przyjm owani będą  o tyle, o ile 
ministerjum oświecenia zaśw iad 
czy, że program y tych szkół 
odpow iadają program ow i szkół 
państw ow ych.

stanie przeciw  hiszpanom. W oj­
ska hiszpańskie zostały  w kil­
ku m iejscow ościach pobite i 
poniosły znaczne straty , które 
obliczają na 5*tys. w zabitych 
i rannych.

P ism a paryskie donoszą, iż 
w ojska tureckie zwycięsko a ta ­
kują greków, przerw ały połud­
niowy front grecki i wzięły ca­
łą dywizję grecką do niewoli.

Do Budapesztu przybyła flo­
tylla angielska w celu przestu­
diow ania spraw y żeglugi, kapi­
taliści angielscy pragną bo­
wiem w ykorzystać Dunaj dla 
swoich celów.

W  O dessie w ykryto szeroko 
rozgałęziony spisek antybolsze- 
wicki

Ostatnie w ieści.
(Z  telegram ów , otrzym anych 

w nocy.)
R ząd francuski zgodził się 

na zwołanie rady najwyższej 
w dniu 4 sierpnia. R zeczozna­
wcy będą  wysłani przez radę.

W  M arokko wybuchło pow-

P rasa  francuska w ystępuje 
ostro  przeciw  projektowi odda­
nia już obecnie Polsce i Niem­
com terytorjów  bezspornych 
G. Śląska, gdyż Niemcy w ysła­
łyby do przyznanych im p o ­
w iatów  arm ję i w ten  sposób 
otoczyłyby obwód przem ysło­
wy, zagrażając spokojnem u za­
łatw ieniu podziału reszty Śląska 
przez radę najwyższą.

W ojska francuskie transpor­
tow ane są przez A ntw erpję na 
Gdańsk, gdyż Niemcy nie bio­
rą  odpowiedzialności za spo­
kojny przejazd francuzów na
G. Siąak.

B o r o w s k i  W ł. M. Wy­
kład psychofogji o g ó ln ej  
w  z a sto so w a n iu  do w y­
chow ania. Cz. II. Psycholo- 
gja uczuć. Str. 180.

Uboga literatura  nasza w za ­
kresie psychologji wogóle a 
zwłaszcza w dziedzinie psy­
chologji uczuć została wzbo­
gacona p racą  p. Borowskiego, 
obejm ującą pogląd na znacze­
nie, naturę i w łaściwości u- 
czuć jak również rozbiór naj­
w ażniejszych zjawisk życia psy­
chicznego, a w ięc uczuć zm y­
słow ych, osobistych, społe­
cznych, intelektualnych, este­
tycznych, m oralnych i religij­
nych. Książka p. Borowskiego, 
autora znanej pracy  „O w y­
chowaniu narodow em ", odzna­
cza się ścisłością naukow ą i 
estetyzm em  formy, przyczem  
ze względu na zrozum iałość 
i jasność w ykładu staje się 
p rzystępną dla szerokiego gro­
na czytelników.

H o l e w i ń s k i  J. Inż .  Bu­
dynek szk o ln y . Z  51 ryci­
nami. Str. 118.

Jednym  z podstaw ow ych w a­
runków każdej zadość czynią­
cej zdrow otnym  i pedagogi­
cznym  w ym aganiom  szkoły jest 
właściw ie postaw iony i odpo­
wiednio urządzony budynek. 
P raca  inż. J. Holewińskiego, 
SLanowiąca odbitkę z wielkie­
go dzieła podstaw ow ego p. t. 
„Hygiena szkolna", które w krót­
ce znajdzie się w sprzedaży, 
ma za zadanie przedstaw ić i 
opisać budynek szkolny, w zo­
row y pod każdym względem . 
Na treść tej pracy, opatrzonej 
rysunkam i i planam i składają 
się następujące rozdziały: Miej­
sce i plac pod  budow ę szkoły. 
O gólne warunki budynków  
szkolnych. Izba szkolna. Ław ki 
szkolne. Pom ieszczenia kom u­
nika cyine, rekreacyjne i mne. 
M iejsca ustępow e, umywalnie 
i natryski. O grzew anie budyn­
ku szkolnego. Przew ietrzanie 
budynku szkolnego. Internat 
szkolny.

D o k t ó r

W ASYLI KEKAŁO
(b. Lekarz wenerycznego szpi­

tala w Będzinie) 
Choroby weneryczne, skórne 

i moczopłciowe. 
Przyjmuje codziennie 12—2 pp.

5— 7 w. 
— oprócz świąt. — 

BĘDZIN, ul. KOŁŁĄTAJA 38.

m m m m
LECZNICA 

chorób kobiecych
D-ra I. Eysymontta
SOSNOWIEC, ul. Małachow­

skiego Nr. 11 
przyjęcia chorych 10-12 5-7 .

SMMOSSMWOSiSOSUO*
Dr. Józef H ałocz

dyrektor powiatowego szpitala 
wenerycznego 

przyjmuje w chorobach wene 
rycznych i skórnych od 3 — 7 

godz. popoł. (oprócz świąt.

Będzin, Nowy Rynek J6  3.

Miejsce zm arłego  fe lc z e ra  
Griinfeauma

felczer J . Zyngermon
przy ul. Piłsudskiego 74.

I t

Poszukujemy nust. maszyn
używanych, ale u  dobrym stanie:

1) Tokarka czołowa (kopfbank) z tarczą średnicy 
około 1,4 metr.

2) T okarka zw ykła pociągow a długości około 1,5 
m etr. na 0,2 m.

3) P rasa  śrubow a pędn iana (Tribtionspresse) w rze­
ciono średnicy około ! 10 mm.

4) M łotek szybkobieżny do robót z ognia.
5) Nożyce cyrkularne do blach grubości 4 mm.

O ferty z podaniem  głównych wym iarów, przy­
bliżonej wagi, pochodzenia i roku budowy m aszyny
(pożądany szkic) prosim y adresow ać:

E f h D C r i ł ) I T 7  fabryka maszyn roln.
.  O K S Y W I  8 T O R U Ń  I.

Baczność! 1 ® *
i r — w

i s J

k w ta id ,  * „ i , ,* ? ® ® !  Baczność!
U bo  cza s  to  p ie n ią d z 'i

•Jl y  Tylko długoletnia firma
W SOSNOWCU, AAcdrze- 

• i L K U n M l l  jowska 15 w podgórzu, 
która przefasonowuje i farbuje z najgorszych ka- 
peluszów, słomkowe oraz filcowe, damskie, mę- 

*  skie i dziecinne podług najnowszych modeli.
=■ _- f| Jako długoletni fachowiec w pierwszorzędnych 

131  firmach krajowych i zagranicznych, ze świa- 
<  n  I  dectwami, prowadzę zakład pod własnym kie- 
2  rownictwem, posiłkując się najnowszymi maszy-
=5 |) nami, których żadna inna firma nie posiada.

f !£2*

M M M  „0M “i  Mm
d o  C e n tra ln e g o  K o m ite tu  P o m o c y  G ó rn o ś lą z a k o m  
n a  ręce  sk a rb n ik a  n a  c e le  G ó rn e g o  Ś lą sk a  z ło ż y ła :

9 .038 m k. ja k o  5 p ro c . d o c h o d u  z z a b a w y  u rz ą d z o n e j w  d n iu  19. V I. i 
1.177 „ „ 25  p ro c . z k w e s ty  z  d n ia  17 lip c a  1921 roku .

S k a rb n ik : J. W aśnie iO ska .

i

•SSL

Laborant,
sum ienny analityk, górnoślązak,
20 lat, p oszu k u je  za jęcia
w laboratorjum  albo innej sto­
sownej posady. Zgłoszenia upra­
sza Karol Czech, Siemianowice 

G. Śląsk, ul. Krótka 8.

Opony I węże do ro w rtw
poleca ze składu 

BIURO TECHNICZNE

„ M e te o r ”
w Sosnowcu, W arszaw ska nr. 6.
S p rze d aż  hu rt .  i d e ta l iczna .

HUTA MIL0WICE w Sosnowcu
poszukuje

nauczycielki
od przyszłego roku szkolnego 
do prow adzenia drugiego lub 
trzeciego oddziału powszechnej 

szkoły fabrycznej.

Technik szacunkow y
Członek Związku

Włodzimierz Przybylski
SOSNOWIEC, Jasna 7.

Ocena: budowli, maszyn, apa­
ratów i urządzeń fabrycznych.

i aDRQBNE OGŁOSZENIAMI
G3EJ 00
000000000000000000000000
■ ^ g u b io n o  d o w ó d  o so b is ty  n a  im ię 
Ł -  L u d w ik i D o ro ty  P e re łir .a n ó w n y . 
jft A a r ja  P o rc z y ń sk a  z g u b iła  ty m c z a so w ą  
t r ż  le g ity m a c ję  w y d a n ą  p rz e z  m ag . w  
S o sn o w c u .

Jak ó b o w i P a c h te ro w i z ra b o w a n o  p o rtfe l 
z  ró żn y m i d o k u m e : tam i, p ie n ię d z m i 

o raz  p a sz p o rte m ._________________________

Zd e m o b iliz o w a n y  o fice r ra c h u n k o w y  
p rz y jm ie  p o sa d ę  b u c h a lte ra  k a s je ra  

lu b  k o re sp o n d e n ta  p o lsk o -n iem ieck ieg o  
Z g ło sz e n ia  p o d  „R a c h u n k o  wiec*4,

Cz a p la  J u lja n  z g u b ił p a sz p o rt p o lsk i i 
ty m czaso w e  z a św ia d c z e n ie  d em o b i-  

liz a c ji, w y d a n e  w  P K U . B ędzin .________

Olsz e w sk ie m u  A le k s a n d ro w i sk ra d z io ­
n o  d o w ó d  o so b is ty , z a św ia d c z e n ie  

o b e z te r . u r lo p o w a n iu  m e ld o w a n e  w  
D ą b ro w ie  G ó rn . i le g ity m a c ję  n a  n o s z e ­
n ie  o z n a k i „1 Br. Ieg2]__________________

Mic h a la k  M a rta  z g u b iła  ty m czaso w y  
d o w ó d  o so b is ty , w y d a n y  w  T ą p k o ­

w ic a c h ___________________________________

Fo rte p ia n  k ró tk i c z a rn y , sz a fa  łó ż k a , 
o to m a n a , tre m o  o raz  in n e  rz e c z y  t a ­

n io  sp rz e d a m  D ę b liń s k a  11 p ra w a  ofi- 
c y n a  p a rte r-

Za g in ę ła  k a r ta  z w o ln ien ia  w y d a n a  d la  
A n to n ie g o  P y tl ik a  p rz e z  P o w ia to w ą  

K o m e n d ę  U z u p e łn ie ń  w  B ę d z in ie  w  m ie ­
s ią c u  k w ie tn iu  b . r._____________________

a jk a  R u d o lf  z g u b ił p a p ie ry  w o jsk o ­
w e  i p o w s ta ń c z e .M

M

M M O I

D O K T Ó R

Noria Bzlerźanowska
D ąbrow a Górnicza

róg ul. Królewej Jadwigi 
i Sławkowskiej. 

C H O R O B Y  K O B I E C E ,  
ordynuje od 8 do 9 rano 
i od 3 do 7 po południu.

e d e l  / ' .  Ib e rb a u m  z g u b ił k o n tro lk ę  
ż y w n o śc io w ą  N r. 13055 n a  6  o so b . 

iszel P i w o z g u b iła  k o n tro lk ę  ch leb o - 
w ą,

A lte r  Z a jd le r  z g u b ił k o n tro lk ę  c h le ­
b o w ą . _____________

Tózef K u lik  z g u b ił k s ią ż e c z k ę  z P o w , 
J  K asy  C h o ry ch . _________________

Fra n c isz e k  Z a w a d z k i z g u b ił k s ią ż e c z ­
k ę  c h le b o w ą , w y d a n ą  p rz e z  k o p a l­

n ię  „ H ra b ia  R e n a rd " . _________________
zecz y  sk le p o w e  d o  sp rz e d a n ia . Po- 

■ g o ń  F lorja ń s k a  13.___________________

Om ie lsk i S ta n is ła w  z g u b ił p o rtfe l z  
d o w o d a m i o ra z  o k o ło  11 ty s ięc y  

m k. g o tó w k i z n a la z c ę  u p ra sz a  się  o 
zw ro t d o w o d ó w  do  „ Isk ry "  w  S o sn o w ­
cu  a ’ -> d o  M iech o w a. U rz ą d  S k a rb o ­
w y p o d a tk ó w . __________________________
T a n  R e lig a  z g u b ił  k s ią żk ę  ży w n o śc io -  
j  w ą  z  k o p . „ H r. R e n a rd  '.____________

Jó ze fa  K u lik  z g u b iła  k u p o n y  ch leb o w e  
w y d a n e  w  k o p . „ W ik to r"  w  M ilo- 

w ic a c h .

R

Jan  W iś lick i z g u b ił k a r tę  ch leb o w ą .

Wik to rja  W o ja s  z g u b iła  k u p o n y  c h le ­
b o w e  w y d a n e  w  k o p . „WiktoT** w 

Mt) o w icach . Z n a la z c ę  p ro sz ę  o  z w ro t
do  „iskry**

R edaktor i w ydaw ca W iktor \u ir.a io rski D rukarnia R. Monaiorski — Będzin.


